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Lwów dnia 20. września.
Dziś ostatecznie w sejmie naszym główna rozpocznie się 

walka parlam entarna; dziś powinna być roztrząsana polityka 
naszej delegacyi, k tóra  w końcu doprowadziła do ustalenia się 
konstytucyi grudniowej, gwałcącej naszą odrębność narodową 
i historyczną indywidualność. Dziś zadecyduje zapewne sejm, 
źe droga, która  nasza delegacya szła, nie przyniosła dla kraju 
nietylko żadnej korzyści, lecz przeciwnie popchnęła kraj w 
ramiona jeszcze szczelniejszej centralizacyi.

Mamy nadzieję, źe pod względem krytycznym większość 
zgodzi się na t o , iż dalej dotychczasową drogą krocz) c nie 
należy.... lecz cóż, kiedy właśnie ci sam i, którzy przed pół
tora rokiem tak  machiawelistycznie bronili zasady, aby pojśc 
do rady państwa, a których polityka zrobiła zupełne fiasko, 
znow u' wysuwają się naprzód i nowemi radam i usiłu ją kraj 
na nielepszą wystawić przyszłość.

W ynikiem bowiem wniosku komisyi jest obesłanie rady 
państw a’ —  choć obesłanie to dotąd okazało się wcale nieko
rzystne. Że obok tego podany będzie adres i wniosek do rady 
państwa, to w rzeczy samej niczego nie zmienia, gdyż na adres, 
konstytucyjny monarcha nic nie może zdziałać, bo zmiana 
konstytucyi nie od niego zależy; wniosek do rady również 
nie odniesie żadnego sk u tk u , bo obecna rada i ministerstwo 
zdecydowane s ą , ani kroku nie odstąpić od swych roszczeń 
centralistycznych i nie udzielą nam ani szczypty rzetelniejszej 
autonomii.

T ak  tedy sejm mimo nawoływania kra ju  i opinii pu
blicznej, znowu chwyci się półśrodka, do niczego nie prow a
dzącego lub zwlekającego ustalenie się naszych stosunków 
przed rozpoczęciem burzy. .

Wiemy, że większość sejmu wedle swego usposobienia 
woli chwiejny i niestanowczy wniosek komisyi, który pozosta
wia niemal wszystko in  statu quo, bo de facto stanu rzeczy 
nie zmienia i pozostawia wszystko niemal b e i m  A l t e n ,  
podczas gdy wniosek S m o l k i  odnosi się do rdzenia pt zed- 
miotu. Zawsze bowiem połowiczność ma więcej zwolenników, 
jak  energiczne postępowanie —  dla tego sejm znowu obierze 
drogę, k tó ra  kra ju  zadowolić nie może.

Przed półtora rokiem opozycya ostrzegała przed wysła
niem do rady państwa, bo wiedziała dokąd doprowadzi po
dobna p o lity k a ; dziś stoimy znowu w przededniu rozstrzy
gnięcia. Znowu opozycya domaga się po sejmie polityki sta
nowczej, polskiej  podczas gdy sejm dalej kroczyć zamyśla
po u tarte j drodze połowiczności, powodując się wygodną a 
bezbarwną polityką g a l i c y j s k ą .

Tchórze sejmowi pokrywają obesłanie rady płaszczykiem 
rezolucyi, k tó ra  nawet słowa P o l s k a  się obawia — o p o 
z y c y a  widzi jedynie skuteczny krok w złożeniu mandatów 
przez delegatów.

K o r e s p o n d e n c y e .
P aryż 16. września.

(L) Od niejakiego czasu liberalna prasa zachodniej Eu
ropy zaczęła podnosić otwarcie najważniejszą w obecnej chwili 
kwestyę —  skutków  prawdopodobnego przymierza _ Moskwy 
z Prusam i. Nie rzadko nawet zdarza sie napotykać, nie juz 
tylko dziennikarskie, korespondencye i depesze telegraficzne, 
lecz nawet całe artyku ły  rozumowane’11), w których z cywilną 
odwagą, do której nie byliśmy przyzwyczajeni, staw iają przed 
oczy czytelnikom następujący groźny problemat: c o s ię  stanie 
z wolnością, cywilizacyą, przemysłem i handlem Zachodniej 
Europy, gdy Moskwa i Prusy rozdzielą pomiędzy siebie mo
narchię a u s try ack ą , i gdy potem Moskwa ipso facto zdobę
dzie od ta k  dawna upragniony Bosfor i Dardanelle?! My zaś 
lodaiemy n ad to : i gdy Prusy kompenzując sobie tę  ostatnią 
zrlnhvcz m oskiew ską, zburzą do ostatka królestwo Duńskie, 
zdobędą Hoiandyę i klucze Bałtyku i morza Niemieckiego w 
rwoip zacarna ręce?.... Zapytanie postawione, lecz odpowie
dzi dotąd nie' spotykałem w dziennikarstwie, Atoli jest to juz 
wielki, nadzwyczajny postęp, że na postawienie jego raz prze
cież zdobyć się potrafiono. A znac, ze duzo musiało ko
sztować lękliwych publicystów samo przyznanie się do takiego 
prawdopodobieństwa, kiedy im zabrakło tchu do rozważnego 
zmierzenia okiem przepaści, jak ą  przeczuwane ewentualności 
gotują Zachodowi.

A jednak kwestya tajemnego przymierza P rus z Moskwą, 
z całemi onego groźnemi dla Europy następstw am i, była już 
poruszoną w dziennikarstwie francuzkiem jeszcze w końcu 
r. 1864., przez jednego z naszych, p. W., który po długich a 
a bezowocnych pukaniach do rozmaitych dzienników paryzkich 
uzyskał w końcu, źe były sekretarz dziennika „1' Opinion Na- 
tionale** p. Malespine, w artykule pod napisem M e n s d o r n  
P  u i 11 y, wydrukowanym w marcu czy też w kwietniu i 860 r. 
S treścił'od ’niechcenia i jakoby historyę jakiegoś snu fanta
stycznego, podane przez p. ”  • hipotezy polityczne. Część tych 
hipotez wojna 1866 r. już urzeczyw istniła; reszta zaś słu
sznie zajmuje i trwoży dzisiaj męzow stanu, polityków i dzien
nikarstwo zachodnie. , ,

Lecz ileż to starań, zabiegów, nawet próśb usilnych po
trzeba było, aby nakłonić tego jednego publicystę do zeszki- 
cowania, chociaż pobieżnie tych tak  nieprawdopodobnych, dzi-

~*v~Niedawno temu czytałem takie artykuły w „Internatio
nale* londyńskim, „Preśsie** paryzkiej, „Sieclu“ i innych francu- 
zkich dziennikach.

kich naówczas przypuszczeń w dziedzinie polityki europejskiej!.. 
Powodem trudności nie był zapewne p u r y t a n i z m  dzien
nikarski; boć wtedy —  jak  dzisiaj, jak  zawsze, dziennikarstwo 
paryzkie wylęgało masy potwornych kaczek, k tóre z tąd  co
dziennie rozlatują się po świecie. Ale nie chciano dopuścić 
nawet myśli, aby liberalne Prusy mogły zawrzeć ścisłe przy
mierze z barbarzyńską Moską; tem zaś mniej —  aby to przy
mierze mogło mieć na celu zagładę n i e m i e c k i e j  Au-  
s t r y i  i poświęcenie królestwa K ry sty an a , którego córka 
księżniczka Dagmar, była zaręczona pierwszemu następcy tronu 
cara Aleksandra ligo*). Lecz cóż tu  mówić o latach 1864 i 
1865, kiedy d z is ia j, po Sadowię i zagarnięciu przez Prusy 
H anow eru , Hessyi i oderwanych od Danii, Szlezwigu i Hol
sztynu , po wyparciu Austryi ze Związku niemieckiego**) i 
puszczeniu w niepamięć §. 5. tra k ta tu  prazkiego, Iw nawet 
po ogłoszeniu sławnej noty p. Usedoma i świeżym zjeździe w 
Szw albach, —  znajdują się jeszcze politycy i dziennikarze, 
którzy w moskiewsko-pruski sojusz uwierzyć nie mogą ? !...

Dla tego też i ów artyku ł p. Malespina w „Opinion 
Nationale“ przeszedł zgoła niepostrzeżony. Żaden dziennik eu
ropejski i najlżejszej o nim nie zrobił wzmianki. Pozostał on 
prawdziwem głosem na puszczy.

Atoli nie od rzeczy będzie może skreślić w kilu rzutach 
owe marzenia polityczne p. W., k tóre nie miały szczęścia 
zwrócić na siebie uwagi dziennikarstwa europejskiego. P. W. 
wyszedł z następującej zasady: Moskwa absolutna, despotycz
na, chciwa zaborów i dążąca od wieku do zawładnięcia Sło
wiańszczyzną, Prusy militarne, ambitne, głęboko feudalne, 
pod wymuszoną m aską konstytucyonalizmu, i czyhające na 
zagarnięcie pod berło Hohenzolernów całego związku niemie
ckiego : muszą mieć jeden wspólny cel podziału państwa au- 
stryackiego, k tóre jest pierwszą i najgłówniejszą przeszkodą 
do wytworzenia przez tam te dwóch potężnych im pery j: m 0- 
s k i e w s k o - s ł o w i a ń s k i e j  i p r  u s k  o-n i e m i e c k i  e j. 
Gdyby Austrya upadła, żadna siła ludzka nie pow strzym ała
by Moskwy od zdobycia Konstantynopolu i opanowania morza 
Czarnego i Dardanelów. A że dla Prus potrzebna byłaby w 
takim  razie równoważna kompensata, car poświęci królestwo 
Krystyana, z zamiarem, ma się rozumieć, wynadgrodzenia go 
w innem miejscu i czasie, aby oddać Prusom klucze Bałtyku.
I  tem to według zdania p. W., tłumaczy się owa dziwna obo
jętność cara na dokonaną w 1864 r., grabież części państwa 
duńskiego, czego po zdławieniu powstania w Polsce, mając 
w tym wypadku po sobie Anglię i Francyę, z łatwością mógł 
nie dopuścić. Austrya zaś, w najściu na Danię, (jak  się o 
tem energicznie wyrażał p. W.) odegrała rolę pomocnika 
Prusom w ukręceniu powrozu na własne jej gardło.

W tak i to mniej więcej sposób rozum iał p. W. w 1864 r. 
zamiary Prus i Moskwy względem monarchii austryackiej, 
Turcyi, Związku niemieckiego i Danii, i w tym duchu zo
stały  one streszczone we wziniankowanem artykule p. Male
spina. Lecz nie jest zamiarem naszym, podnosząc fak t ten, 
jednać spóźnione uznanie dla marzeń politycznych,^ k tó re
śmy zawsze podzielali, lecz tylko ponieważ wypadki późniejsze 
pewną część marzeń tych już urzeczywistniły, chcemy wziąść 
ztąd  assumpt do zestawienia teoryi p. W. z ogólnem położeniem 
Europy i do wyprowadzenia dalszych wniosków, co będzie 
przedmiotem przyszłej naszej korespondencyi.

Jak  wiadomo, dziennik p. Em ila de G irardin „La Li- 
berte“ od dwóch miesięcy sta ł się, można powiedzieć, orga
nem ambasady moskiewskiej w Paryżu. Aby zmusić rząd 
francuzki do sprzymierzenia się z Moskwą, p. G irardin zdra
dliwie sta ra  się zaostrzyć apetyt Francyi na niemieckie pro- 
wincye prawego brzegu Renu, redaguje strzeliste artykuły, 
drukuje mapy tych prowincyj i grożące z nich Francyi forte- 
czne czworoboki, wreszcie odbija na własne (?) konto 20.000 
egzemplarzy „Liberte** z tego rodzaju artykułam i i mapami 
i rozsyła je po całej Francyi, Pisma humorystyczne przezwa
ły  go jenerałem  B o u r n  (z księżniczki Herolsztejn), zaś 
poważne dzienniki, z wyjątkiem ,,Le Reveil", który go na
zwał bez ceremonii „zdrajcą11 (sic), od wszelkiej z p. de Gi- 
randin wstrzymały się polemiki, i ignorują go najzupełniej.

Ulubionemi dziennikami p. de Girandin są, „Gołos** i 
„Moskiewskija Wiedomosti**, z których tłumaczy wciąż całe 
artykuły , dobierając, ma się rozumieć te tylko, które komen
tu ją  przypuszczalną możebność moskiewsko-francuzkiego alian- 
su. A ciekawe są i pouczające doprawdy rozumowania prasy 
moskiewskiej. Mówią na przyk ład ; że Moskwa i Francya z 
geograficznego swojego położenia n i e  s t o j ą  s o b i e  n a  
p r z e s z k o d z i e ,  źe naród moskiewski ż y w i  w s e r c u  
g ł ę b o k ą  d l a  F r a n c y i  s y m p a t y ę ( ? )  że zatem 
przyjaźń tych dwóch narodów zupełnie byłaby możliwą, gdy
by... Francya przestała marzyć o odbudowaniu Polski i zgo
dziła się na usunięcie restrykcyi, którem i tra k ta t paryzki 
1856 r. Moskwę ograniczył... Ani mniej, ani więcej (!?) I  pan 
Girardin w obie dłonie domaganiu się temu przyklaskuje i 
tylko wyrzeka, źe Francya nie ma o d p o w i e d n i e g o  mi
nistra spraw zagranicznych, oraz posła w Petersburgu, któ- 
rzyby z tak  korzystnego nastroju umysłów Katkow a i Krh- 
jewskoho skorzystać potrafili? A tu  cesarz Napoleon ani

chce się domyślić, że takiego m inistra znalazłby w p. Emilu 
Olivier, takiego posła w p. de G irardin ? To też wścieka się 
jenerał Boum, sypie alinea po alineach, kąsa cesarza i liże na 
przemian, wreszcie gardzi przeciwnikami swymi. Najłatwiej 
pogardzać temu, kto sam jes t pogardzony. P. G irardin znaj
duje się teraz właśnie w tem  wygodnem położeniu. Najwięksi 
bowiem toleranci i zwolennicy dziennikarskiego jego talentu 
przypuszczają, źe jest blizkim pomięszania zmysłów.

*Y Pierwszy następca tronu moskiewskiego, cesarzewicz Mi
kołaj, jak  wiadomo, umarł w końcu 1 8 6 5  r. w Nicei, Narzeczona 
jego królewna Dagmar, aby się pocieszyć po tej stracie, natych
miast się zaręczyła z drugim synem cara, Aleksandrem, którego 
została żoną.

**) Prusy dla tego starały się przedewszystkiem o wyłą
czenie Austryi ze Związku Niemieckiego, aby ją  potem snadniej 
zniszczyć, nie obrażając narodowego niemieckiego uczucia.

Bukareszt 16. września.
Pan Bratiano i stronnictwo jego, reprezentujące dziś je 

dynie politykę rządu Rumunii, utworzywszy organ, którym  w 
obec Europy swoją dyplomacyą popisać się mogą. wzywają jej, by 
na swe tory naprowadzić opinię kra ju  z jednej strony, z drugiej 
by zamaskowawszy dawne umizganie się do Moskwy, wykazać 
staranność zjednania sobie względów Francyi. Usprawiedliwie
nia przesyłane rządowi tuileryjskiem u. chlubienie się sympa- 
tyą  cesarza Napoleona, toasty na cześć Francyi. schlebianie 
ambasadorowi Francyi, wykazują ostatecznie dążność dyploma
tów Rumunii.

Z innego stanow iska jednak zapatruje się rząd p. Bra- 
tiana na położenie, jak ie  W ęgry zajm ują obecnie względem 
sąsiednich prowincyj. Najgłówniej niepokoją się t y m , żeby 
Siedmiogród nie zespolił się z węgierską koroną. Wstępny 
artyku ł „Etoile d’Orient'* szeroko się rozwodzi nad niespra
wiedliwością madiaryzowania T ransylw anii, której naród po
dług ich zdania wzywająco zwraca swe oczy na Rumunię, i 
k tó ra  może jedynie uszczęśliwić słowiański szczep zamieszku
jący Siedmiogród. Pan R o s e t t i  posunął swój patryotyczny 
zapał do tego stopnia, że aż wydał odezwę do swego narodu 
w dzienniku „Rom anul“ , wzywając do powszechnego uzbroje
nia w celu okazaniu mocarstwom, że Rum unia niechce i nie 
dopuszcza obcych wpływów i opieki, i sama staje w obronie 
praw swoich, k tóre  z bronią w ręku chce zabezpieczyć sobie. 
Dnia 14. b. m. otworzono parlam ent rum uński. Po nabożeń
stwie w metropolii, senatorowie i deputowani udali się na po
siedzenie, które rozpoczęto odczytaniem mesażu książęcego, 
poczem izby obydwie przeszły do swych czynności.

B ulgarya zaczyna powoli ożywiać się a pierwsze jej kro
k i nieśmiało stawiane ze snu niewoli i ciemięztwa, przestra
szają opiekuńcze mocarstwa, k tóre na gw ałt uderzają z po
wodu, że naród uciekając przed barbarzyństwem nieproszo
nych opiekunówr, schronienia szuka u bratniego szczepu. Ani 
poduszczania moskiewskie, ani żadne obce wpływy, jedynie 
gnębiący despotyzm zniewala Bułgarów do szukania pomocy 
i ra tunku  we własnych siłach, i dążenia do zrzucenia znienawi
dzonego jarzm a.

Hordy Baszybożuków goniące za powstańcami pustoszą 
Bulgaryę, napadają wsie i sadyby, palą, rab u ją , niszczą; 
a pod pozorem strzeżenia, dopuszczają się najwyższych okru
cieństw, mordując starców i dzieci, hańbiąc kobiety i w pe
rzynę obracając wszystko co się pod ich dzikie ręce dostanie.

Czyż więc sułtan  nie wie jakich gwałtów dopuszczają 
się te  hordy Tatarów  i Baszybożukówr niszcząc naród B ułgar
ski i zmuszając go do tworzenia band i uciekania z własne
go kraju.

Okrucieństwa gubernatora M ithad Paszy potworzyły te 
hufce, broniące od zagłady swoje rodziny i mienie, a krew 
niewinnie wylana rodzi mścicieli. Zresztą przyrodzona żądza 
uzyskania wolności i swobody, posuwa ruch narodu, a gdy 
obojętnie przypatrujące się mocarstwa dopomódz mu niechcą, 
sam naród cały Bułgarów potrafi w łasną potęgą powstać i 
oswobodzić się z więzów.

Dochodzą nas wieści z W iednia jakoby wysoka P orta  
zamierzała pod pozorem uspokojenia Bułgaryi, zająć Rumu
nię, jako też, że gromadzi swe wojska przygotowując się prze
prawić je na prawy brzeg Dunaju. He jest prawdy w tej wieści 
trudno teraz zapewnić, niepokój ogólny jednak, szerzy się od 
czasu, gdy się dowiedziano, że bandy Bułgarów przebyły Du
naj na statkach austryackich.

Wiadomości polityczne.
Austrya 1 Węgry. W szystkie dzienniki wiedeńskie bez 

w yjątku uderzyły na alarm  z powodu adresu i rezolucyi sejmu 
naszego. Przyznają one wprawdzie podstępnie, że różni się 
on zupełnie od opozycyi czeskiej i że zawsze jeszcze nie 
schodzi z drogi legalnej, ale za to z drugiej strony uważają 
one żądania wyrażone w rezolucyi owej za nadto przesadzone i 
nie wróżą jej wcale przyjęcia przez radę państwa. Najlepiej 
jeszcze może ze wszystkich tych dzienników zapatruje się na 
sprawę tę „N , W. T agblatt“ ; nie przypisuje on adresowi 
temu żadnej wartości co do wpływu na wewnętrzną politykę 
austryacką, widząc w nim więcej tylko ak t ściągający się do 
polityki zewnętrznej mianowicie p ro test w obec Moskwy, orze
kający, iż Polacy galicyjscy pomimo wszelkich podziałów nie 
zapominają wcale, iż pod zaborem Moskwy większa część wiel
kiej ich ojczyzny jęczy w kajdanach i że zawsze są oni i być 
chcą i nadal w łączności z braćmi swoimi za kordonem. Cie
kawie bardzo wyraziła się o sprawie tej półurzędowa stara  
„Presse“ , właśnie organ, z którym  do niedawna jeszcze tak  
ostentacyjnie kokietow ali nasi adresowicze. Otóż organ ten 
powiada bez ogródki, iż ma on już daleko więcej „respektu** 
”  - ' ■ ”  i; - : - i - - - - - 1— J -  j otwarciedla tych, co to odbywali pielgrzymkę do Moskwy 
odsunęli się od rady państwa, aniżeli dla naszych „mamelu- 
ków“ , którzy tylko wyzyskać chcą Niemców 
plomatycznych kruczków.

dla swych dy-



Prezydent ministów, ks. Auersperg, otrzym ał zawezwa
nie, ażeby urlop swój skrócił i co rychlej przybywał do W ie
dnia, bowiem towarzyszyć on będzie cesarzowi w podróży 
jego do Galicyi.

Na pewno już postauowionem jest, źe rada państwa zbie
rze się dnia 17. października, delegacye zaś dnia 13, listo
pada w Peszcie.

W  sejmie prazkim rozpoczęły się już rozprawy nad roz
działem  techniki. Przy specyalnej debacie przyjęto pierw
szych 6 paragrafów dotyczącego projektu  komisyi, z małemi 
tylko stylistycznemi zmianami. Znowu jeden poseł krajowy 
złożył swój mandat.

Na posiedzeniu zaś sejmu lublańskiego dnia 18. b. m. 
rozbierano sprawozdanie wydziału finansowego względem fun
duszu krajowego. Przy rubryce o „funduszu teatralnym  •' 
wniósł poseł Toman rezolucyę, ażeby wydziałowi krajowemu 
zlecono wygotowanie na przyszłą sesyę projektu względem 
subwencyi dla dram aturgii słoweńskiej. Rezolucyę tę  przyjęto 
dopiero po dłuższej i bardzo gorącej debacie.

F rancya. Królowa Izabella przybyła tedy do Biarritz, a 
a dzienniki paryzkie oświadczają, że te odwiedziny u cesarza 
Francyi, m ają tylko charak ter zwykłej etykiety, której na 
nalegania lir. G irgenti Napoleon zdecydował się nareszcie za
dość uczynić, oświadczywszy, że królowa Izabella może w pra
wdzie na jego współczucie liczyć, jednak Francya w żaden spo
sób nie byłaby w możności wdawania się w sprawy wewnę
trzne Hiszpanii. Przedstawiono królowej niebezpieczne jej s ta 
nowisko, k tóre każe je j być przygotowaną na najgorsze ewen
tualności. W skutek tego wyseła dwór hiszpański do Anglii 
znaczne sumy pieniężne, srebra i kosztowności, sprzedaje do
b ra  i rozmaite wynajduje pretensye korony do kraju, ażeby 
w danym czasie, zabezpieczyć sobie choć finansowy byt. W danie 
się Francyi w sprawy Burbonów hiszpańskich, już z tego powodu 
jest niemożliwe, gdyż przyśpieszyłoby wybuch powstania w Hi
szpanii, co Napoleonowi obecnie wcale byłoby nie na rękę.
Z drugiej zaś strony zależy cesarzowi, by sobie zabezpieczył 
przyjaźń Włochów, i stara  się też wszelkiemi sposobami o ali
antów.

W Metz, fabryka prochu wysadzeniem w powietrze znisz
czała. Trzydziestu robotników mężczyzn, i szesnaście kobiet 
zginęło, a około osiemdziesiąt ludzi śm iertelnie zostało poka
leczonych przy tym wypadku.

Anglia. W ybory do nowego parlam entu odbyły się już w 
Londynie; z ich rezultatu  nie można jeszcze wnioskować, jak  
ogólne w Anglii wybory wypadną i czy stronnictwo liberalne 
przeważające oduiesie zwycięztwo, tymbardziej, że Londyn jako 
rezydencya, nie ma pod tym  względem na resztę kra ju  naj
mniejszego wpływu. Kobiety, które dom agały się prawa gło
sowania prawie wszędzie wykreślono z list, opierając się na 
tej zasadzie, źe ustawa wyborcza nie określa wyraźnie prawnie 
głosowania kobiet i dopiero w przyszłym parlamencie doma
gania się ich stanowczo zadecydowane zostaną. W Man- 
szester 5700 kobiet zapisanych na listach wyborczych, rów
nież nie dopuszczono do głosowania, a panna Lidya Beker, 
k tóra  staje tak  silnie w obronie praw i emancypacyi swojej 
płci, zaniosła rekurs do wyższego trybunału.

Królowa W iktorya po swojem powrocie z podróży za
pada ponownie w dawny stan melancholii, przezco sprawami 
państwowemi mało zajmować się może.

Zgromadzenie parlam entu odroczono do 26. listopada.
Podczas katastrofy trzęsienia ziemi w Peru zginęło 

czternaście okrętów angielskich.

Belgia. Kongres robotników, który zebrał się w B ru- 
kselli i nietylko z delegatów wszystkich klas robotniczych w 
Belgii, ale równie z wysłanników z Francyi, Anglii i Niemiec 
się sk ładał, jednozgodnie zaprotestował przeciw wojnie i za
decydował odezwę, wydać się m ającą do stowarzyszeń robo
tników wszystkich krajów, celem użycia wszelkich sił, by nie 
przyszło do wojny z narodem, a któraby dziś była wojną do
mową, walką współbraci i obywateli. Tym celem poleca kon
gres przedewszystkiem robotnikom, by w razie wybuchnięcia 
wojny wszelkie roboty zastanowili, licząc na jednomyślność 
ducha klas rękodzielniczych wszystkich krajów, które tym 
sposobem rozwojowi wojny zapobiegną.

W schód. Półurzędowy dziennik rum uński „L 'E to ile  d’0 -  
rie n t“ widzi tylko jeden sposób dla rozwiązania kwestyi ory- 
entalnej, a to ten mianowicie, ażeby mocarstwa europejskie 
pozostawiły chrześcianom tureckim  zupełną swobodę do roz
winięcia się i uwolnienia z pod jarzm a tureckiego, nie biorąc 
najmniejszej in terw encji w tej sprawie. Istotnie, sposób ten 
najprędzej jeszcze i najlepiej rozwiązać je s t w stanie zagma
tw aną tę sprawę.

Dnia l ig o  b. m. obchodzono w Bukareszcie uroczyście 
imieniny cara Aleksandra. Wieczorem urządzono pochód z po
chodniami, który przy odgłosie muzyki udał się na podwmrze 
ambasady moskiewskiej, gdzie wśród żywych okrzyków jeden 
pop prawosławny, k tóry  przewodził całemu tem u pochodowi, 
złożył w imieniu ludności rum uńskiej na ręce konzula jene- 
ralnego życzenia dla cara.

Po raz już setny może donoszą o upadku powstania na 
Kandyi, co my jednak włożyć sobie pozwalamy pomiędzy ten
dencyjne bajki.

JNowiny z kraju i zagranicy.
* Otrzymaliśmy następujące telegramy;
S t r a k o n i c e  20. września. Do redakcyi „Dziennika Lwow

skiego'1. Wyborcy miasta Strakonic, Scesice, Wodnian, zgromadzeni 
dla wyboru posła na sejm czeski, obwołują dr. Franciszkowi Smolce 
i jego stronnictwu za wytrwałą obronę praw austryackich Słowian 
nieskończone s ł a w a !  K u s.

P r a g a  20. września. Do redakcyi „Dziennika Lwowskiego." 
we Lwowie. Drowi Franciszkowi Smolce jako też i wszystkim zwo
lennikom jego serdeczne „Szczęść Boże" („na zdar") od rękodziel
ników czeskich, którzy widzą w drodze, na jaką wstąpili ci mężo

Jk Osiecki Wydawca.

w ie , nową porękę solidarności słowiańskiej. —  W  imieniu zgroma
dzonych rękodzielników Ja n  Baworski.

* S t r a ż  k o n n a ,  k tóra w czasie pobytu cesarstw a we Lwo
wie,, m a pełnić straż honorową i przyboczną, weszła na  to r orga- 
nizacyi. W czoraj po południu zebrało się liczne grono m iłośni
ków jazdy konnej w ujeżdżalni Leśniewicza, celem utworzenia ban- 
deryum. Dwudziestu kilku z młodzieży obywatelskiej tworzyć ma ów 
zastęp, ubrany  w stroje narodowe, t, j. kurtkę krótką z wylotami 
i konfederatkę z piórem. Barwy ubran ia  straży i koni będą, nie
bieska i b iała. Gdyby jeszcze kto z młodzieży chciał przystąpić 
do tej straży, to zastęp powiększony będzie do znaczniejszej liczby.

* P a n  M a u r y c y  K r a i ń s k i  członek wydziału krajo
wego i zastępca w nim m arszałka złożył m andat swój jako członka 
wydziału.

* P . G u n i e w i c z  dyrektor tow arzystw a muzycznego M u z y 
w Krakowie, przybył do Lrvowa i zamierza dać koncert. Nowy utw ór 
tego jenialnego kompozytora p. n. S z k i e l e t y ,  zjednał sobie już 
uznanie ogółu, i właśuio kompozycya ta  ma być g łów ną treśc ią  
tego koncertu. O miejscu i dacie koncertu zawiadomią publiczność 
ogłoszenia.

* W czoraj ukonstytuowało się t o w a r z y s t w o  a p t e k a r 
s k i e ;  zgrom adzeni w celu tym aptekarze tak miejscowi jak  i z 
prowincyi z m ałem i zmianami przyjęli przygotowany już sta tu t, 
który teraz odesłany będzie do wiadomości m inisterstw a. Cel ko
rzystny tow arzystw a powyższego powinien zniewolić członków g re 
mium aptekarskiego do liczniejszego udziału.

* M i a s t o  w ż a ł o b i e .  W  kra jach , d o 'W ęg ie r należących, 
znajduje się m iasto Yeglia, którego wszyscy mieszkańcy bez- wy
jątku  chodzą w czarnych ubraniach. N iegdyś przywdziało miasto 
żałobę po śmierci ukochanego pana swego, Franciszka Fraugepan, 
który wraz z Piotrem  Zriny stracony został na rusztowaniu w Wie- 
ner-N eusztadt, i od toj pory kolor czarny przeszedł- w modę i 
zwyczaj.

S t a n  u z b r o j e n i a  w i ę k s z y c h  a r  m i i , e u r o p e j s k i c h  
je s t obecnie podług wiarogodnych wiadomości następu jący : P rusko- 
połnocno-niemiecka arm ia jes t cała uzbrojona w karabiny iglicowe, 
a zapasy broni wrystarczą dla wszystkich rezerw i landwory. Z wojsk 
południowo-niemiockich uzbrojono są dywizye hesko-darmsztacka, 
badeńska i w iirtem bergska w karabiny iglicowe. Bawarya natom iast 
dopiero przed kilku miesiącami rozpoczęła zbrojenie swej arm ii ka
rabinam i systemu W ernera. A rm ia francuzka już od wiosny bie
żącego roku posiada karabiny Cliassepota. W  Belgii ukończone być 
ma uzbrojenie arm ii w karabiny Albiniego z dniem- 1. paździer
nika r. b . We W łoszech w początku lipca b. r. 22  bataliony ber- 
saglierów opatrzone były  w broń iglicową systemu nieco odmien
nego od pruskiego. A rm ia angielska zaopatrzona jes t cała w- ka
rab iny  Snidera. U zbrojenie armii duńskiej w- karabiny R em ingtona, 
również uważać nałoży za dokończone. Rosya nareszcie czyni jak 
największe wytężenia, ażeby rychło przeprowadzić uzbrojenie swej 
arm ii w broń iglicową systemu Carle’go. Inne państw a europejskie 
albo w-cale jeszcze nie rozpoczęły uzbrojenia swych wojsk w nową 
broń, albo też nie daleko je doprowadziły. Do- tych  państw  zaliczyć 
można: Holandyę, Szwecyę,. Rumunię, Serbię, Turcyę, Hiszpanio i 
Portugalię.

* N a d w o r n y  w o ź n i c a  c a r a  M i k o ł a j a .  Bebutow, wo
źnica cara M ikołaja, zm arł dnia 8 . b. m. w P etersburgu . W sław ił 
on się tern , że wiózł cara po raz ostatn i w jego w życiu z zimo
wego pałacu na wojonuą radę, w chwili, gdy groźne dla niego n a 
deszły wiadomości z K rym u. W drodze zaziębił się dumny car, jak  
mówią naum yślnie, przez odkrycie fu tra , podczas gdy w najw yż
szym stopniu by ł rozgniewany i ro zg rzan y ; w skutek czego popadł 
w- słabość i wkrótce potem um arł. B i bu to w skończył życie jako 
sztacki sowietnik (radca stanu) na najwyższom stanow isku, jakie kiedy
kolwiek osiągnął moskiewski woźnica. R adca tak i stoi w randze je 
nera ła  brygady. Ostatni ze sług  cara M ikołaja pozostał jeszcze przy 
życiu, jego strzelec nadworny, major Kozaków Dawidów; reszta służ
by zupełnie wym arła.

Rudki dnia 18. września 1868.
W ydział powiatowy, doznawszy od czasu swego istnienia wie

lokrotnie szkodliwej tam y w działaniu swojem z powodu wadliwych i 
niezastosowanych do natury  potrzeb kraju  naszego ustaw, zaniósł 
pod dniem 12tym  t. m. petycyę do wysokiego Sejmu na ręce posła na 
sejm kra jow y , Wgo. P iotra Grossa, o uwzględnienie podanych 
tam że propozycyj, do niektórych zmian w ustawach.

Przedstawiwszy najsamprzód anorm alne stanowisko wydziału 
powiatowego, jako władzy bez władzy, czyni swo uwagi nad nie- 
stosownem postawieniem dwu władz obok siebie, współzawodni
czących ze sobą o pozyskanie dla siebio uznania użyteczności w 
kierownictwie ustalenia i rozszerzenia nowego ustro ju  krajowego 
na  zasadach autonomicznych. Gdyby strony współzawodniczące 
wychodziły z jednego założenia, ku jednem u były  skierowane celo
wi i równymi rozporządzały środkami, byłoby takie wspólzawodnic- 
two wielce pożytecznem, a rezultaty  niepospolite. Gdy zaś oczywi
ście tak  nie jest, gdy nadto uw aga w ładzy politycznej powiatowej 
głównie skierowaną je s t na rząd i jego pole, zaś w ydział ma na 
oku przedewszystkiem kraj i jego piekące potrzeby, wtedy rzecz 
musi się mieć odwrotuie.

N a takich więc powodach opierając się, wydział powiatowy 
prosi o postawienie dodatkowego ustępu do §. 29 . ustawy o re- 
prezentacyi pow. tej treści, ażeby w razie oporu stron przeciw
ko rozporządzeniom jego, władza polityczna pow. obowiązaną 
była, udzielić W ydziałowi pemocy przymusowej.

W  dalszym toku dowodzi wydział, że ustanowienie kary 
pieniężnej na zwierzchności gminne, jako środka dyscyplinarnego, 
chybiło zupełnie celu wpływaniem tychże do kasy gm innej, którą 
zarządza właśnie taż sama— karą  obłożona zwierzchność gminna; 
proponuje tedy zmianę §§. 102 . i 1 0 8 . ustawy gminnej w ten 
sposób, ażoby kary nakładane tak  na zwierzchności gm inne, jak  
na przełożonych obszarów dworskich, wpływały do kas reprezentacyi 
powiatowych na cele dobra ogólnego w powiecie.

N astępnie proponuje, ażeby we wszystkich czynnościach włas
nego zakresu działania rekursa wszelkie rozstrzygały organa au
tonomiczne.

Dowodząc dalej, że klęski pożarów, niszczące kraj nasz ubo
gi, pochodzą po największej części z podpalania z um ysłu, przez 
osobistą zemstę na naczelnikach lub członkach Rady gminnej, —  
uprasza o przeprowadzenie w drodze ustawodawstwa krajowego, —  
ogólnbgo przymusowego zabezpieczenia od ognia gmin wiejskich 
lub przynajm niej na teraz ich naczelników kosztem gmin 
samych.

Odpowiedzialny redaktor: K, Groman,

N astępnie udowadnia potrzebę i prosi o ja k  najrychlejsze 
przeprowadzenie w kraju  kommassacyi gruntów' w drodze ustawo
daw stw a krajowego.

Ze względu na niezaprzeczoną wTażność potrzeby jak  naj
liczniejszego zaprowadzenia szkółek ludowych, proponuje W ydział 
przyjęcie zasady, ażeby osady złożone z 50ciu  Nrów. dom-wych, 
już mocą ustawy obowiązane były do utworzenia i u trzym auia 
systematycznej szkoły ludowej, i ażoby z uwagi, że sposób do
tychczasowy ściągania płacy dla nauczycieli gminnych, stawia 
tychże w najniekorzystniejszym położeniu w obec gm in, dotacye 
nauczycieli jako dodatek do podatków ściągane , do kas wydzia
łów powiatowych wpływały i nauczyciele tam że płacę pobierali, 
za kwitami niestęplowanymi.

Nakoniec udow adnia w ydzia ł, że gdy nadzór i kierownictwo 
nad budowaniem i utrzymywaniem dróg publicznych, jeżeli takowe 
jak  dotąd zależeć będzie od dobrej woli stron, w zastosowaniu się 
do dotyczących rozporządzeń jego, żadną m iarą skutecznie odbywać 
się nie może, przeto uprasza, ażeby w ‘celu doraźnego wykonania 
ustawy drogowej, reprezeutacyo m powiatowym przysługiw ało  prawo 
bezpośredniej egzekutywy, —  a przytem  prosi, ażeby W . Sejm k ra 
jowy raczy ł: a) objawić autentyczną intorpretacye §. 1 2 . 'W ustępie 
ostatnim , jak  się ma rozumieć wyraz d o s t a r c z y ć ,  b )  orzeknąć 
do kogo należy przeprowadzenie i wykonanie §. 8mym ustawy 
drogowej orzeczonego wywłaszczenia własności nieruchomej na 
rzecz dróg publicznych podrzędnych, mianowicie dróg gminnych, 
c) uchwalić, by niektóro ważne a kosztowne do utrzym ania komu- 
nikacye, na przedstawienie reprezentacyi powiatowych, za drogi 
krajowo uzuano zpstaly.

Gdy w praktyce z całego k ra ju  aż nadto dostateczne mamy 
dowody na to, że petycya ta  w całej swej osnowie je s t więcej 
niż uzasadnioną, iż zresztą wszędzie te same żale wywodzą W y 
działy p o w ., mamy nadzieję u iepłonną, że W ysoki Sejm nakłoni 
się do uwzględnienia ogólnych życzeń, któro dziś stanowią kwostyę 
żywotną w zarodzie instytucyj autonomicznych.

Z  nad Wisłoki 26. września.
Ostatniemi czasy poruszono myśl stowarzyszenia poczmistrzów 

i ekspedytorów pocztowych, o czem i kronika wasza zrobiła wzmian
kę, dodając, że to zebranie w celu zawiązania stowarsyszenia na 
dzień 3. paździeru. je s t zwołane. Dobre to ch ęc i, a  myśl jeszcze 
lepsza, lecz obawiać się trzeba, że przy chęciach tylko zostanie, 
bo na kilkodniowe wydalenie się potrzebne są urlopy i zezwolenie 
dyrekcyi pocztowej, a ta  ani na jedno ani na drugie nie zezwoli, 
bo są tam  wszystkiemu co polskie w ogólności, a poczmistrzom w 
szczególności nieprzyjaźni, i nie dziw, bo ca ła  adm inistacya poczty 
sk łada się wyłącznie z obcokrajowców, który po większej części ję 
zyka nie rozumieją naszego, jakby w k ra ju  nie było ludzi, którzy 
by i w tej gałęzi adm inistracyjnej służyć państwu i krajowi 
potrafili. Z tych względów trudno się dostać do pocztowego urzę
du krajowcowi, a polskie imie, lub polska odzież je s t już dostatecz
ną, ażeby pomimo najlepszych zdolności przy obsadzeniu być 
pominiętym i być zastąpionym przez przybysza, nie umiejącego 
języka, nie znającego zwyczajów i potrzeb te g o , kraju . O stat
niemi czasy przysłano ofieyała Niemca, któren każdy list opa
trzony p i l n o  posyła do Bilzna —  że list tak i niedochodzi pilno, 
nie podpada wątpliwości. Protokcya przybyszów nie wychodzi na 
dobre zakładowi pocztowemu, któren przecież powinien mieć zaufa
nie p u b liczn e , albowiem w kółku kilkumilowem było kilka wy
padków, że ekspedytorowie protegowani z góry porobili znaczne 
nadużycia, a jeden z nich na poczcie dopuścił się kradzieży listów 
i pieniędzy a la K a łe b , i je s t obecnie uwięziony w Tarnowie. Dla 
czego prasa krajowa i wysoki sejm tak  mało zwracają uwagi na 
tak  ważną gałęź adm inistracyjną i podobną gospodarkę, przez ob
cych wbrew przyznanej nam  konsty tucji prow adzoną, zaiste trudno 
do uwierzenia; locz tak je s t w rzeczyw istości, dlatego by zaradzić 
złem u, należy, jeżeli stowarzyszenie do skutku nie przyjdzie, podać 
petycyę do Wysokiego se jm u , i wyświecić wady adm in istracji 
pocztowej, kierowanej przez obco-krajowców.

Ostatnie wiadomości.
P r a g a  19. września. Dnia 28. września, jako w dzień 

św. W acław a, odbyć się ma tu  polityczno-narodowa demon- 
stracya, na k tó rą  przybyć ma również liczna ludność z po- 
blizkich okolic. Przygotowano już również na dzień ten i zgro
madzenie ludowe.

Czescy przywódzcy zawezwali znaczniejsze gminy czeskie, 
ażeby panu Smolce i posłom słoweńskim (do sejmu styry j
skiego) Hermanowi i Woszuiakowi nadały obywatelstwa ho
norowe.

O p a w a  dnia 19. września. Na posiedzeniu dzisiejszem 
sejmu krajowego wniósł jakiś Blitzfeld w imieniu swojem i 
towarzyszy rezolucyę przeciw deklaracyom Czechów z dnia 
22. i 24. sierpnia. Rezolucja ta  potępia stanowczo dążenie 
Czechów do przyłączenia Szlązka i Morawii do korony cze
skiej, powiada, źe Szlązk uważa siebie tylko za część sk ła
dowy cesarstwa austryackiego i jako tak i chce on pozostać i 
nadal, i oświadcza nakoniec, iż Szlązk nie przyłoży nigdy 
swej ręki do tego, ażeby miliony Niemców oddane były bez 
wszelkiej opieki Czechom na gwałcenie (co za szlachetność! p.r.). 
Rezolucyę tę  przyjęto en bloc przy imiennem głosowaniu p ra
wie jednogłośnie.

P a r y ż  19. w r z e ś n i  a. „Opinione Nationale" wspo
mina pod zastrzeżeniem wieść, iż francuzka flotyla na morzu 
Śródziemnem otrzym ała rozkaz być w pogotowiu na możebne 
wezwanie pomocy ze strony tureckiej... „F rance1' zaprzecza 
wiadomości , według której pobyt hrabstw a Girgenti m iał 
pochodzić z politycznych pobudek. Ten sam dziennik uważa 
wiadomość o przejściu Turków przez Dunaj za zmyśloną. 
Zarazem donosi tenże sam dziennik, iż czasopisma hiszpańskie 
zamieściły wczoraj manifest podpisany przez p. Orense. J e 
nerałowie wygnani na wyspy K anaryjskie mieli wylądować 
w Andaluzyi.

„Epoąue" zapew nia, iż P orta  zażądała od rządu  a teń 
skiego wyjaśnień względem istnienia tam tejszych komitetów, 
k tóre wspierać m ają rozruch w Rumunii i Bułgaryi.
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